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B ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Maj;
Telegraficzne wiadomości.

i. —  Arcyksiąźę austryaeki otrzymał wielki krzyż le-P a r y ź ,  24 
gil honorowej.

P a r y ż ,  25. Maja. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe książę Hieronim 
przyjm ował u siebie austryackiego ambasadora barona Hubnera.

K r ó l e w i e c ,  26. Maja. — W edług wiarogodnych wiadomos'ci rzeczą jest 
prawdopodobną, że cesarz Aleksander przybędzie w końcu tego tygodnia do 
Berlina.

P - o t s d a m ,  25. Maja. —  Najjaśniejszy Pan wrócił z Królewca.

Be r l i n ,  27. M aja.— Najj. Pan raczył nadać byłemu radzcy rejencyjnemu 
i szkolnemu księdzu Dr. K o p p  w Arnsberg order orla czerwonego 3ej klasy 
ze wstęgą, profesorowi Antoniemu E l w a r t  przy konserwatoryum muzycznein 
w Paryżu i chirurgowi M u n d  w Elberfeldzie order orla czerwonego 4ej klasy, 
jako i organiście i kościelnemu H a a g e n  w Hoennepel w  obwodzie Klewe po­
wszechną oznakę honorową; niemniej radzcy rachunkowemu Z e h r m a n n ,  
jako i radzcy rachunkowemu Z o h l i n g ,  obudwom przy  ministerstwie spraw 
wewnętrznych urzędującym, charakter tajnych radzców rachunkowych, i au­
di torowi korpuśnemu T e t z l a f f  3go korgusu armii, ty tu ł naczelnego auditora; 
i zamianować radzcę sądu powiatowego Br a nde us t - e i r r  w  Głogowie radzcą 
Sa ik ■ aP ^ acy ine.g° w Frankfurcie nad O drą, oraz radzcę sądu powiatowego 
A l b i n u s  w Międzyrzeczu dyrektorem sądu powiatowe w Ostrowie, radzcę 
powiatowego F i i r b r i n g e r  w Koźlu dyrektorem sądu powiatowego tamże, 
j superdyakona P e t e r s a  wLignicy radzcą rejencyjnym i konsystorskim i radzca 
ewanienclio-duchownym, i dyrektora domu sierot i seminaryum S t o l z e n b u r g  
w  Bunclawie radzcą rejencyjnym i ewanielickim; nadać rzecznikom i notaryu- 
szom E s o b  i i s c h m i c d i n g  w Dortmund, panom D e w o l l  i M u l l e r  w Hagen 
charakter radzcow sprawiedliwości, niemniej sekretarzowi sądu powiatowego 
K,och w Greiiswalden charakter radzcy kancclaryi. '

. | .? .ot.s ^ a™: MaJa- — JCMość cesarzowa matka rosyjska i JCMość
wielki książę Michał przybyli tu i zajęli mieszkanie w  zaku Sanssouci

447 MrólesSwo t»o6sStie.
W a r s z a w a ,  24. Maja. — W czoraj rano cesarz ręczył przyjmować 

w  pałacu Belwedersknn cale wyzsze duchowieństwo, radę administracyjną se­
nat, urzędników klasy II. i III., marszałków szlachty, jenerałów  i dowódzców 
pułków. Następnie JCMość raczył udać się na plac Ujazdowski, i tam odbył 
musztrę piechoty imienia ks. saskiego.

Około południa, liczne tłumy mieszkańców miasta zaległy ulice, a mia­
nowicie Nowy Świat, plac Saski, W ierzbowy, Teatralny, Senatorską i Mio­
dową ku ul. Długiej, do kościoła prawosławnego św. T rójcy, oczekując na 
zapowiedziane przybycie tamże cesarza. Oprócz ks. namiestnikowej królestwa 
oczekiwały w  tymże kościele wszystkie damy honorowe i ozdobione orderem 
sw. Katarzyny. Członkowie rady administracyjnej królestwa, senatorowie je­
nerałowie, senat, naczelnicy władz wszelkich, urzędnicy i oficerowie wszel­
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bibliograftezno-statystyczny literatury z r.

1854. ,
przez  Dra  « .  W U R Z B A C H A ,

w  t  (D a ls zy  ciąg.)
w ykazaw szy, co w  pojedyńczych działach spra­

wozdania na Galicyą i Kraków przypadło, zamkniemy 
kuku uwagami nasz wyciąg przedstawiający usiłowa­
nia literackie tej części dawnej Polski. W  stosunku do 
innych prowincyi cesarstwa dostarczył nasz kraj bar­
dzo mało płodow umysłowych. Gdy bowiem w  ca- 

a“ ®try ack|eJ monarchii w 1854 roku 1967 tomów 
c i *  zeszow wydano, wyszło u nas z tego tylko 
O tomow i 108 zeszytów, co w  stosunku do ilości 
miesz ancow nader niską daje cyfrę. Słusznie zwraca 
na to pan W urzbach w przedmowie (XX. i X X I.)1 
mówiąc. wJezeh ilość druków w  stosunku do ludno-1 
SCI porównamy, okaże się, i e  Galicya i Bukowina! 
najmzsze zajm ują miejsce, ponieważ cała Galicyaj 
wraz z Krakowem i Bukowiną w ydały (nie wylicza-

kich stopni napełnili ten przybytek boży, w nadziei ujrzenia monarchy Jakoż 
po godzinie lej z południa, JCMość przybył do kościoła katedralnego; w  to­
warzystwie ks. Gorczakowa namiestnika królestw a, i tam powitany został od  
najprzewielebmejszego Arseniusza, arcybiskupa warszawskiego i nowogeorgie- 
wsk.ego, z krzyzem św. i wodą święconą. P rzy  tej sposobności, najnrze- 
w.e ebmejszy arcybiskup przemówił, a następnie po odprawieniu nabożeństwa; 
pob ogosławił JCMosc obrazem św iętym , poczem cesarz opuściwszy katedrę 
udał się do ks.ęznej Gorczakow namiestnikowej królestwa w b. zamku króle- 
wskim.

Około godziny 3ej z południa, JCMość w  asystencyi licznego orszaku ra~ 
czył przybyć do dworca kolei żelaznej , dla powitania przybywającej z zagra- 
mcy dostojnej swej siostry ks. Ołgi Mikołaj ew nej, wraz z jej małżonkiem ks. 
Karolem ł  ryderykiem Aleksandrem następcą tronu Wirtembergskiego. Na 
przyjęcie JCW ysokości, oczekiwali na placu przed dworcem kolei, oficerowie 
pułku księżnej, która raczyła ich najłaskawiej powitać. Gdy zaś N. Pan wraz 
z JC W ysokością i dostojnym jej małżonkiem siedli do powozu dla udania się 
do pałacu Belwederskiego, caiy poczet pomienionych oficerów miał zaszczyt 
odprowadzić N. gości aż do pomienionego pałacu. Za przybybiem tamże w y­
znaczony w  tym  celu szwadron pułku imienia ks. O łgi, oddał należne honory 
dostojnej, jako szefowi tegoż pulka.

Z powodu pobytu w  W arszawie N. cesarza i k ró la / wczoraj iluminacya 
w  całem mieście powtórzoną została.

—  Gazeta wrocławska podaje w skróceniu m owę, którą cesarz Aleksan­
der w  24. Maja odezwał się do marszałków szlachty:

Główną myślą moją co do kraju tego jest zapomnienie zupełne przeszłości. 
Jestem z Polaków zadowolony, bo w obec w strząśnięć, jakim Europa uległa, 
nietylko obowiązków ku monarsze swemu i ku sobie wypełnili nie spuścili z uwagi' 
ale nadto, zpomiędzy nich wielu, którzy w szeregach mojej armii walczyli, złożyło 
znamienite dowody wierności i waleczności swojej. W szyscy są bliżsi mego 
serca i mam najlepsze dla nich zamiary, bo ich tak jak  moje kocham dzieci - 
powiedzcie to, proszę Panów, swoim ziomkom, ale zarazem proszę im oświad­
czyć, niech raz zaniechają marzeń. Pragnę szczęście Polski, ale Polska może 
być tylko szczęśliwą w  połączeniu z Rosyą.

—  N. cesarz w najłaskawszym względzie ku ogólnemu popędowi młodzi 
naszej ku wyższemu naukowemu ukształceniu, w  dniu 23. Listopada r  1855 
najwyżej rozkać raczył; przyjmować do wszystkich fakultetów po uniw ersy­
tetach nieograniczoną liczbę studentów. — St. Petersburgski uniwersytet składa 
się obecnie ze czterech wydziałów czyli fakultetów: 1) historyczno-filolngicznego 
2) wschodnich języków , z pięciu oddziałami; 3) fizyczno-matematycznego 
z dwoma oddziałami, i 4) prawnego, z dwoma oddziałami. -  Młodzi ludzie 
zyczący na mocy pomienionego rozkazu, wejść do liczby P etersbursk iego  
uniw ersytetu, mają podać prośby na imię rektora uniw ersytetu nie później jak 
po 15 Lipca, z oznaczeniem w jakim fakultecie i podziale mają zamiar słuchać 
kursów  i ż załączeniem świadectw chrztu i pochodzenia. Ci, którzy skończyli 
kurs w gunnazych, dołączą świadczące o tein św iadectw a, a należący do klas 
ludności podatkującej, świadectwa uwolnienia od gmin, z których pochodzą

jąc  w to numerów gazet) o jedno tylko pismo więcej [sprawozdawca w prost wnioski swoje nie uwzględnia- 
P -w s z a  171 (Galicya z K r a k J j a c  naj ważniej sz /ch  nawet okoliczności, k tó r f I s z g -  

lb 9 ’ Bukowina 2) a ostatni 170; w  zachodniej dzie i zawsze na wzrost lub upadek piśmiennictwa
przecież Galicyi więcej je s t usiłowania umysłowego", 
bo wszechnica jagiellońska rozw ija tu  wiele życia, gdy 
we Lwowie dziennikarstwo i reszta piśmiennictwa, 
w yjąw szy niektóre prace urzędników zakładu Osso­
lińskich, na bardzo niskiej stoi stopie, czego wymo­
wnym są dowodem nawet niemiecka i polska gazeta 
lwowska — z wyjątkiem »Dodatku tygodniowego* 
i lwowski szematyzm, wszystko troje najniedokła- 
dniejsze płody drukarskie w monarchii. Na Bukowi­
nie... istnie nawet od lat kilku stowarzyszenie dzie­
jo w e , które jednakże dotąd innego znaku istnienia

n m  r la ln  4 „ 1, a.  11. _ 1____ l i j i

w pływ ają. 1 rudno zresztą od niego się domagać, 
by zbierając w całość obrazową ruch łiterecki cesar­
stw a, w  ktorcm tak wiele odrębnych mieści się na­
rodowości, gdzie taką mnogość dzieł różnojęzycznych 
w  przeciągu jednego wydano roku, w  dokładny ro­
zbiór odrębności szczegółowych się wdawał lub sto­
sunki uwzględniał miejscowe. Już to je s t w  oczach 
naszych z jego strony zasługą, źe wszędzie stara się 
być jak  najbezstronniejszym, a naszą powinnością 
pojaśnić wkrótkości główne przyczyny, którym przy­
pisać należy, źe kraj nasz tak leniwym okazał się. l * i -----------------------y uaiVAj, Z.O ill dj Uat5£ Ułtt. ltJIllWJUl URdAdl

swego nie ciało, jak tylko, ze kazało statuta swe w y- w  ruchu umysłowym całego cesarstwa i tak mało 
drukować i dyplomy na honorowych członków ro z-,w  stosunku w ydał płodów um ysłowych. Przyczyn 
syła.« |tych nie wykażą nam zestawienia liczb, a rozumowa-

Jest to sąd surowy, a lubo pod pewnym względem nia na tych tylko oparte muszą wydać twierdzenia, 
sprawiedliwości mu odmówić nie można, dałoby się jeżeli nie błędne, to przynajmniej jednostronne, 
przecie wiele powiedzieć na uniewinnienie kraju na-j A by się piśmiennictwo jakiegokolwiek bądź kraju 
szego. Zestawiając liczby w yprow adzał szanowny rozw ijało, potrzebuje sw ych bodźców, które są wa-
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N adto młodzi ludzie w yznania rzym sko-katolickiego pow inni złożyć św iadectw o 
o odbytej spow iedzi i przystąp ien iu  do komunii św ; w yznania ewanielickiego, 
św iadectw o bierzm ow ania, a pochodzący z królestw a Polskiego, św iadectw a 
k u ra to ra  okręgu  naukow ego w arszaw skiego , iż do kształcenia się ich w  un i­
w ersytecie żadna nie zachodzi przeszkoda. Egzam eu p rzy jęc ia , dla zadość 
uczynienia którem u w ym aga się posiadanie przedm iotów  zupełnego k u rsu  gi- 
m nazyalnego, rozpocznie się w  dniu 22. Lipca; ci k tó rzy  opuszczą wskazane 
k u  tem u term ina , stracą m ożność wejścia do un iw ersy te tu  w  ciągu r. bieżącego. 
B ez egzam inu p rzy jm u ją  się na studentów  tylko następu jący : 1) studenci p rze­
chodzący z innych un iw ersy te tów  do P etersburgsk iego; 2) studenci lyceow ; 
3 )  uczniowie petersburgskieh  g im nazyów ; 4 )  Uczniowie g im nazyów  okręgów  
naukow ego D orpackiego, k tó rzy  złożą św iadectw a uw alniające pod N r. 1. i II. 
5) stypendyści królestw a Polskiego, i 6) uczniowie wileńskiego szlacheckiego 
in s ty tu tu , k tó rzy  z należytym  postępem  ukończyli zupełny  kurs nauk. Z a s łu ­
chanie ku rsów  uniw ersy teck ich , studenci w łasnokosztni obow iązani są  w no­
sić o p ła tę , na początku każdego pó łrocza, w  ilości r. sr. 2 5 , nie później ja k  
p rzed  1 M arca i p rzed 1 W rześnia. Z w ierzchność un iw ersy tetu  petersburg­
skiego, podając o tera do wiadomości pow szechnej, uznaje potrzebnem dodać, 
źe bardziej szczegółowe praw id ła  o p rzy jm ow aniu  studen tów  i program ata 
egzam inów  przy jęc ia , w yłożone są  w  oddzielnym  drukow anym  poszycie, k tó ry  
sprzedaje się u  odźw iernego u n iw e rsy te tu , po 30  kopiejek sr. za egzemplarz.

  P odaje się do w iadom ości, iż bał szlachty k ró leśtw a, odbędzie się
w  poniedziałek, to je s t:  20. b. m. o godzinie 8£  wieczorem w  pałacu namie­
stn ików  na KrakowsUiem przedmieściu.

  Jenerał ad ju tan t J. C. Mości K otzebue, naczelnik g łów nego sztabu 1.
a rm ii, p rz y b y ł z K rym u.

—  Rz. r. stanu S tarynk iew icz, s tarszy  urzędnik  m inisteryura sckretaryatu  
stanu  K ró lestw a polskiego, p rz y b y ł z Petersburga.

— Przyjechali do W arsz a w y : ksiądz p ra ła t M arszew ski, adm inistrator 
dyecezyi kujaw sko kaliskiej z W łocław ka; ks. M yśliński, adm inistator dyece- 
zy i kieleckiej z Kielc; ksiądz Z w oliński, adm inistrator dyecezyi sandomierskiej 
z Sandom ierza i ksiądz T eraszk iew iez, biskup bełzki, adm inistrator dyecezyi 
chełmskiej z Chełma.

P e t e r s b u r g ,  12. M aja .—  Gazeta austryacka zaw iera następujący , nieco 
dziw aczny a rty k u ł: Obecnie je s t  rzeczą n iew ątp liw ą, źe na początku w ojny  
zam ierzano ekspedycyą przeciw  Indy om angielskim. Jenera ł P erow sk i by ł 
przeznaczonym  na je j szefa; i miała ona iść w  k ierunku od A strachanu  ku 
R esz t, m iastu stołecznem u prow incyi perskiej Ghilen, na flotylę kaspijską 
i z tam tąd zdążać gościńcem od H erat ku K ondahar. S erdary  A fganistanu p rz y ­
rzek li, p rzy łączyć do ekspedycyi tej 25 ,000  ja z d y  z obowiązkiem żyw ienia ich 
za w ynagrodzeniem  3 m ilionów rubli sr. R osya zaś p rzy ję ła  obow iązek płacenia 
żo łd u  posiłkom z K ondaharu , przypuszczenia ich do rów nego działu w łupie 
i nieprzeszkadzania szerzeniu się rząd ó w  afganistańskich w Peudszab. P ozy ­
skano także dla siebie hanów  z K hiw y i B ak h a ry , pierw szego przez p rzy rze ­
czenie znacznej sum m y pieniężnej i w olnych pastw isk  na wielkiej stepie kirgi­
sk ie j, za co p rzy rzek ł dostaw ić kontyngent ja z d y  4000. Do ekspedycyi tej 
p rzy d an o  w ielu oryen talistów  i tylko oczekiwano zezwolenia dw oru  w T eheran. 
A le ekspedycyą p. A nnitzkow a rozbiła sęi o słabość szaha i jego  radzców  po­
dejrz liw ych , i tym  sposobem  nadeszło w ojsko w  sw oim  czasie na wzmocnienie 
zastępów  M uraw iew a. W iele rzeczy b y łoby  się pewnie nie stało, wiele by łoby  
się inaczej stało , g d y b y  ekspedycyą by ła  się udała. — M ów ią , źe R osya za­
m ierza pow iększyć arm ią czynną.

J f Y a n c y a .
P a r y ż ,  23. M aja. —  Posiedzenie ciała praw odaw czego trw ać  będzie do 

21. Czerwca.
— A dm inistrator pierwszej opery , pan  C rosnier, uw iadom ił a rty s tó w  

i śpiewakom  tego tea tru  o postanow ieniu tcesarza udzielenia im po pew nym  
czasie odbytej służby , pensyi em erytalnej. W iadom ość ta ,  ja k  się samo 
z siebie rozum ie, p rzy ję to  z wielkiem uwielbieniem dla cesarza. —  P a ry ż  
obecnie liczy 1,100,000 mieszkańców.

—  Przygotow ania do w y staw y  gospodarskiej postępu ją  rączo. D ośw iad­
czać na w ystaw ę sprow adzonych narzędzi zam yśla kom isya w  Neully.
H rabia O rłów , k tó ry  by ł nieco słaby  przychodzi do siebie. M ów ią, ®źe w  na­
stęp n y  poniedziałek opuści P ary ż .

—  C o n s t i t u t i o n n e l  rozw odzi się dziś nad  układem  z 15. K w ietnia i nie 
w idzi w  nim nic, prócz koniecznego dopełnienia uk ładu  z 30. Marca.

—  P a t r i e  tw ierdzi, źe G recya dopó ty  będzie obsadzoną załogą obcych 
w ojsk , dopoki nie uchw ycą trz y  m ocarstw a opiekujące się tym  krajem  środ ­
ków , dozw alających w y jść  wojskom  zagranicznym  bez niebezpieczeństwa dla 
G recyi.

—  D w ór tu te jszy  jeszcze nie udobruchał się z Belgią. Poseł bclgiisk- 
w idzi się być w ykluczonym  od wszelkich uroczystości dw orskich.

— Udzielamy tu  pokrótce w iadom ość debitu pocztow ego naiznaczniei 
szych źurnali w  F ra n c y i:

J o u r n a l  d e  D e b a t s  ma 7000, S i e c i e  19,500, P r e s s e  20 ,000  C o n -  
s t i t u t i o n n e i  15 ,000 , A s s e m b l e e  N a t i o n a l e  3 5 0 0 , R e v u e  d e s ’ d e u x  
M o n d e s  2 0 0 0 , J o u r n a l  d’A g r i c u l t u r e  p r a t i q u e  4 0 0 0 , J l l u s t r a t i o n  
12,000 abonentów .

L o n d y n ,  20. M aja —  T i m e s  dzisiejszy w yraża  się z pow odu, źe p re ­
zydent rady  tajnej lo rd  Granville udaje się z okoliczności koronacyi cesarza 
do M oskw y w  nadzw yczajnej m isyi do P etersburga  w  ten sposób: Je s t to’w y - 
b ó r , k tó ry  w ogóle pochw alić należy. N ajp rzód  zdaw ało  się rzeczą pożądana 
w ybrać  na taką im syą wysokiego urzędnika państw a, a z drugiej s trony  nie m o­
żna było odryw ać od zatrudnień  urzędnika, bezpośrednio pew nym  zajętego de­
partam entem . P rezy d en t rad y  tajnej państw a je s t  w łaśnie urzędnikiem  bez 
ktorego się obejsc m ożna, gdy  się skończyła sesya parlam entow a, i k tó ry  
dokładnie zna m yśli gabinetu. L o rd  Palm erston i lo rd  Clarendon niew iedza 
czegoby me wiedział lo rd  Granville szlachcic, posiadający nieograniczone zaufa­
nie sw ych  kolego w tak ze stanow iska u rzędu  sw ego jak o  też dla osobistego 
charakteru. G dy takiego m ęża w ybrano  celem złożenia życzeń , p odw yższy  
ta w artość grzeczności. T e ra z , g d y  w ojna się skończyła, m ożem y w yrzec 
ze cesarz A lexander zasłuży ł całkiem na taki znak szacunku ze stro n y  sw ych 
daw niejszych nieprzyjaciół. Nie on w y w o ła ł w o jnę; p rze ją ł j ą  raczej jako  
nieszczęsny spadek i od czasu w stąpienia sw ego na tron  uczynił w szystko, 
co w jego  m ocy b y ło , aby św ia tu  przyw rócić  pokój. N iektóre w zględy  p ry - 
w atne oznaczają także w y b ó r lorda G ranville, jak o  nader trafny. Ojciec iego 
by i d ługi czas posłem angielskim w  P ete rsb u rg u  i z tąd  początkują p rzy jazne 
stosunki, k tóre  wszelkie usuną przeszkody. N a jed n e  okoliczność pozw alam y 
sobie najg łów niejszy  po łożyć przycisk. Zam ianowanie to lorda Granville niema 
nic wspólnego z poselstw em  lorda W odehause do P etersburga. Nie ma on 
wcale przysposobić roli dla w łaściw ego stałego p o s ła , ma on raczej spełnić 
zlecenie, którem  m łodem u cesarzowi grzeczność i szasunek nasz okazujem y. 
D obrzeby b y ło , gdybyśm y  p rzy  tej sposobności pozbyli się daw nego złego 
zw yczaju . Jeżeli się nie m ylim , zw y k ł b y ł dawniej nadzw yczajny  poseł 
ze swej kieszeni ponosić w iększą część kosztów  podróży . Nie jest to w cale 
godnem  ludu angielskiego jeże li zam iast niego lord  Granville opłacd kompliraent, 
k tó ry  zanosi cesarzow i A lexandra  wi. Będzie nas to  cieszyło , gdy  m inister­
stw o zaproponuje izbie gminnej na zezwolenie kw oty  potrzebnej do pokrycia 
kosztów  tej misyi. Ż aden członek parlam entu nie będzie przeciw  wnioskowi 
takow em u glosow ał.

r„L o “ d y u ,  22. Maja. — Z Portsm outh  donoszą pod dniem w czorajszym  
do l  i m e s :  J^ K. M ość książę F ry d e ry k  W ilhelm  prusk i opuścił dziś D over 
i udał się do P o rtsm ou th , p rzyw itany  przez w ice-gubernatora jenera ła-m ajo ra  
b ie to n a  oprocz jenera la -ad ju tan ta  N elrona. D w a pojazdy królowej pani cze- 

a y  na księcia. H rabia R u do lf A pponyi n ow y  poseł austryacki p rzy  dw orze 
angielskim p r z y b i ł  tu  w  p r z e s z ły m  ty g o d n iu .

Rozm aite po różnych  dzielnicach m iasta odbyw ają  się meetingi celem 
p rzyw rócenia  m uzyki po portach  w  niedzielę. — Z różnych  stron  czyniono 
zarzu t D israelow i, źe nie było  w czas, podciągać pytanie sardyńsk ie , albo 
w łoskie pod debatę budżetu. P rzedsięw zięte  napady  jego  na lorda Palm erstona, 
mianowicie zarzu t pseudo-liberalizrau, k tó ry  lordow i w  oczy w ypow iedział, 
znajdu ją  więcej rozg łosu  w  prasie niżby się zagranicą spodziewać m ożna było . 
W szystk ie  pisma dzisiejsze, p rócz H e r a l d a  podają a r ty k u ły  o tym  p rzed­
miocie. P o s t  p o w tarza , co lo rd  Palm erston pow iedział, na sw oją  ob ronę; 
A d v e r t i s e r  zaś pow staje w  obronie sp raw y  włoskiej na A u stry ą . J. C h r o ­
n i c i e  stoi po stronie D israela, dzieli jeg o  zdanie , źe w ystąpienie lorda Claren- 
dona w  P a ry ż u  i alians z F ran cy ą  i A u s try ą  je s t  z zasady swej sprzecznością; 
p rzy zn a je , że lord  Palm erston je s t  znam ienitym  dyp lom atą , sądzi atoli, źe 
w  tym  razie jak o  i w  wielu innych przypadkach , okazał się nieukiem , niezna- 
jący m  dziesięciu przykazań  m ądrości stanu. T i m e s  w y raża  się w  tym  
przedm iocie: O dpowiedź m inistra stanu  pierw szego (lorda Palm erstona)
je s t  p raw dziw a, i pow inna by  zaspokajać a jednak  lękam y się , ab y  nie zaspo­
koiła ty c h , k tó rych  ta rzecz najbardziej się tyczy , tj. S ardyńczyków , albo 
lepiej m ów iąc, W łochów . Jedni sądzą , źe cierpienia W łoch  W łosi sam ym 
sobie m ają do zaw dzięczenia, inni zw alają całą w inę na przeciw ników . W ło ­
chy  b y ły  podsycane ze stro n y  Anglii w  sw ych  nadziejach, nadzieje te nielito- 
ściwie niszczył każdy rząd  angielski. P rzez to pow stało  tak u  A ustry ak ó w  
jak o  i u  W łochów  zdanie, źe A nglia dw uznaczne od g ry w a role. Poniew aż 
poddani angielscy i senatorow ie w edle zw yczaju  otw arcie i bez ogródki ganią 
adm inistracyą państw  w łoskich , przeto zaw sze pode jrzyw any  będzie rząd  an-

runkiem  jego  istnienia. Takim i bodźcami b y w ają  za­
k ład y  naukow e, tow arzystw a uczonych , a p rzede- 
w szystk iem  liczna publiczność czy ta jąca, i o ile mo­
żna największa^ sw oboda w yłożenia sw ych  myśli. 
W szęd z ie , gdzie te istnią w arunk i, podnosi się pi­
śm iennictw o, zestrzela w  sobie najdzielniejsze siły 
u m ysłow e, i staje się najpotężniejszym  przedstaw i­
cielem życia duchow ego narodu. W  m iarę zaś , jak  
jednego  lub drugiego z tych  niestaje w arunków , ro ­
zw ija  się leniw o, w egetuje lub upada naw et zupełnie. 
P rzy p a trzm y ź  się , w  jak im  u  nas są  stanie ow e w a­
runk i niezbędne życia um ysłow ego? Nie m yślim y 
w daw ać się w  k ry tykę  tu tejszych  zakładów  nauko­
w y ch  i szko lnych , dość pow iedzieć, źe nie m am y 
w łaściw ie żadnego praw ie ogniska w  k ra ju  lub za 
g ran icą , gdzieby grono  uczonych i umiejętnościom 
pośw ięcających się rodaków  punk t miało oparcia, 
gdzieby  w  ojczystej mowie zbierającej się m łodzieży 
w szelkie działy w iedzy ludzkiej i nauk w ykładano. 
K ażd y  przeto  chcący się oddać jakiejkolw iek gałęzi 
n a u k , słucha odczytow  w  obcym  ję z y k u , a  w y ­

kształciw szy się w  sw ym  zaw odzie, m usi, jeżeli po­
w ołanie pisania w  sobie czu je , pierw ej trudności j ę ­
zykow e przełam ać i całą term inologią w  danej umie­
ję tności sobie p rzy sw o ić , nim z dziełem ojczystem  
| w ystąp i. B y ły b y  to jeszcze trudności dość ła tw e do 
przew alczenia, gd y b y  naprzód  sama term inologia raz 
ju ż  stanow czo b y ła  ustaloną, a następnie dla kogo było  
pisać. Lecz w łaśnie trudno  się zgodzić na techniczne 

Iw yrazy , gd y  niem a ogniska naukow ego w  kraju  
i każdy praw ie z piszących sam je  sobie tw o rz y ; ci 
zas , k tó rzy  jak ie jś się pośw ięcają nauce, nie szukają 
dzieł polskich w  swoim zaw odzie, poniew aż im tych  
nie po trzeba , skoro w  obcym ję z y k u  słuchają  w y ­
kładów . Nie p rzeczę, źe są  w y ją tk i i znajdu ją  się 
ludzie , co ucząc się w  obcym ję z y k u , i z polskiemi 

jdziełami się rów nocześnie obznajm iają, lecz w y ją tk i 
nie m ogą za praw idła uchodzić. Jak  w yższych  za- 

; k ładów  nie m am y naukow ych , tak  nie mniej brak  
nam polskiego tow arzy s tw a  uczonych, k tó reby  stron - 

.nictw o objąw szy ośw iaty  narodow ej, usiłow ań i p racy  
Im eszczędziło, aby  nietylko piśm iennictwo i nauki

[podnieść, ale oraz ile m ożna najw iększe obudzić ku  
'n im  zamiłowanie. B rak nam  m ężów , coby z nauk 
łącząc środki m ateryalne, spó jn ią  rozrzuconych  po 
k ra ju  sił naukow ych się stawali. W  zaw odzie przeto  
nauk i um iejętności ścisłych nie może kraj nasz dla 
b raku  samej ju ż  zachęty  wiele produkow ać, ale p rzy  
zaporach i przeszkodach , k tóre rozw ój każdego pi­
śm iennictw a zatam ow ać zdolne, staje się w y d aw n i­
ctw o praw ie niemoźliwem.

W e  F ra n c y i, A nglii i w  Niemczech ma dziś każdy 
z piszących silnego nader bodźca w  licznej publiczno­
ści czy ta jącej, k tó ra  nie ogranicza się na  ob ręby  
szczupłego k ra ju  jak iego , ale w  odległych stronach 
i w  innych naw et częściach św iata dziełu w ydanem u 
w ziętość i pokup zapew nia. P rzedsiębiorstw o zatem 
w ydaw nictw a p rzynosi tam  wielkie zyski i dla tego 
rzuca ją  się doń ladzie rozrządzający  znacznemi ka­
pitałam i z ró w n ą  gorliw ością , ja k  do w szystk ich  in­
nych przedsięb iorstw  zy sk o w n y ch , co znów  piszą­
cym nie m ało dodaje o tuchy.

(Dokończenie nastąpi.)



gdy z d ru g ie j s tro n y
* *  W -do- u s ta ło -
Prz(j* i nrzez n ien aw iść  p rzec iw  w szelkiej anarch ii o sk a rżo n yprzez n ien aw iść  p rzec iw  
j y —  W ł o c h ó w  0 z d rad ę . A n g lia , chociaż zap o zn an a  albo oczern iona
b y w a  p i zez _ 0[>owiązek do spełn ien ia. M oże ona, nie w zn ieca jąc  p o w stań ,

u śm ierza  ąc  tam 7  , ,1 . ,
i pośrednictwem  W ło c h y  zachęcie, 

r  . . .  n i > 7 V i f t « r n ¥ h n i A  n i

m a je d n a k  'v 'e^* : a |;0  p o śred n iczk a, w y św ia d c z y ć  u słu g i , o d d ala jąc  t u  k a ry ,
lam n am ię tn o śc i ,  p rz ed e w sz y stk iem  m oże ona p ieniędzm i i d o b rą  ra d ą  

w e sp rz eć  i podnieść. W a ż n ie jsz ą  dla o sąd ze-
 ............................. 11 'c o  do u d z ia łu  rz ą d u

p ra w d ą  lub  nie. T u

idzie iuż me o . . .a u k c jo , „.o *«*«. k to rem i ro zw o d z ie
• k ażdem u w o ln o : L o rd  P a lm e rs to n , tw ie rd z ił w  p rz ed w c z o ra jsz e j m ow ie: 

S'le  ło rd  M into , w ie rn y  sw y m  in s tru k c y o in , z e rw a ł w sze lk ą  czy n n o ść  z p o ­
w stańcam i w  S y c y lii, g d y  c i, na w iad o m o ść  o re w o lu cy i fran c u sk ie j, ze rw ać  
chcieli zupełn ie w ęze ł z k o ro n ą  n eap o litań sk ą  łąc zą c y  ich. Co lo rd  P a lm ersto n  
p o w ie d z ia ł, po tw ierd za  to  dziś T i m e s .  N iech na tem  p o tw ie rd zen iu  p o p rz e ­
s ta n ą  czytelnicy tego  p ism a, m y  zaś p o zw olim y  sobie dalej p ó jś d ź ,  i odczy tać  
w ła sn e  ośw iadczenie lo rd a  M in to , jak ie  z n a jd u jem u  w  rap o rc ie  posiedzeń  izb y  
w yższej 20- C zerw ca  1849. L o rd  M into o św iad czy ł w ó w cz as  l o r d o m ż e  od 
s a m e g o  początku ra d z ił rz ą d o w i neap o litań sk iem u , uznać  n iezaw is ło ść  S y c y lii ;  
w y ło ży ł b y ł m in istrom  neap o litań sk im , że p o w stan ie  S y cy lii n ieu w aźa  za  bez­
p raw n y  b un t, i że ze S y cy lian am i nie m oże tak p o stę p o w a ć , jak z b u n to w n ik a m i. 
Na posiedzeniu  ow em  do sło w n ie  p o w ied zia ł pan  M in to : -N ie  je s t  p r a w d ą ,  że 
Sycylianie b e zw a ru n k o w o  odrzucili p ro p o z y cy e  k ró la  , p rz y ję li  j e  n a w e t w  w ię ­
kszej częśc i, dodali atoli do n ich  inne je szcze , k tó re  m in istro w ie  neap o litań scy  
o d su n ę li, poczem  S y cy lian ie  zerw ali dalsze porozum ien ie . G d y  p rze to  w szelka 
nadzieja z g o d y  z n ik ła , a n iebezp ieczeństw o g ro z iło , że z p o w o d u  re w o lu cy i 
francuskiej S y cy lian ie  b y lib y  sk ło n n i do  p rzy jęc ia  rep u b likańsk ie j fo rm y  rz ą d u , 
n ad er niebezpieczny p o d a łb y  się  p rz y k ła d  reszcie  W ło c h ;  g d y  p rze to  rz e ­
czą w ażną b y ło , z ap ro w ad zen ie  m onarch icznej fo rm y  rz ą d u  n a  tej p ó łw y s p y  p o ­
p ierać , uw iadom ieni p rze to  zostali o d  n as  S y c y lia n ie , że każdego  w ła d z c ę , k tó ­
rego n a  tro n ie  o sa d z ą , je s te śm y  g o to w i u z n a ć , w sk az u jąc  11a księcia z G enuy , 
jako  tego , k tó ry b y  m ó g ł b y ć  o b ran y m ."  T eo św iad czen ia  lo rda  M into ów czesne 
o k azu ją , że  m ow a onegdajsza  lo rd a  P a im ers to n a  m inę ła  się z p ra w d ą . L o rd  
Palm erston  tw ie rd z ił ,  że rz ą d  angielski chciał p o p rzeć  S y c y l ią ,  ale n ig d y  nie 
m ógł zezwolić na o d erw an ie  się je j  od  k o ro n y  n e ap o litań sk ie j; p rzec iw n ie  od ­
k ry ł  lord  M into, że A nglia  p rzez  n iego  ra d z iła  w y b ra ć  księcia Genui. —  D a i l y  
N e w s ,  k tó rem u  zaw d z ięczam y  p o w y ż sz y  w y c ią g , znosi z g ó ry  za ­
raz zarzu t m o g ący  n a s tą p ić , ja k o b y  lo rd  M into  p rz e k ro c z y ł sw o je  fu nkeye. 
Bo i to p rzy p u szczen ie  nie w y trz y m a  k r y ty k i ,  g d y  ło rd  Carlisle w  izbie p a ­
ró w  w  20. L ipca 18 4 9 . tem i sam em i p o w o d am i, jak ie  p rz y ta c z a , b ron i 
lo rda  Minto, i że  lo rd o w ie  uznali za  w a ż n ą  tę o b ro n ę , u san k eyonow ali j ą  w ię ­
kszością g ło só w  1 0 8  p rz ec iw  4 6 . —  D a i l y  N e w s  na  w idok  takich  czy n ó w  
nie może p rz y ją ć  osta tn ieg o  sp o so b u  z a p a try w a n ia  się lo rd a  P a im ers to n a  za  w ła ­
śc iw y  i z położeniem  rz ec zy  z g ad z a ją cy  się  i u n iew in ia  g o , 7 4 letni s ta rca  do ­
sy ć  n iezgrabnie p rz ez  to , że  d a ł się  nam ię tności w  debacie um ieścić i że  się sp o ­
d z iew a , iż b łą d  ten  p rz y  najb liższe j spo so b n o śc i p o p raw i.

Misz$tauia.
M a d r y t ,  12. M aja. —  W  końcu  w czo ra jszeg o  posiedzen ia  k o rte z ó w  w y ­

s tą p ił  L sp a rte ro  i o św ia d c z y ł, że  p ro w in e y e  K a s ty l ia , N o w a r r a ,  A rag o sia  
z uniesieniem  p o w ita ły  p ra w a  p o tw ie rd z a ją ce  b u d o w an ie  kolei ż e lazn y ch  z V alla- 
do lidy  i S a ra g o z y .

Z  M arsy lii 21 . M aja  d o n o szą  p rzez  te le g ra f  z K o n s ta n ty n o p o la : N ad szed ł 
ra p o r t  s e le r a  haszy  p o tw ie rd z a ją c y  w zięcie czerkieskiei w si S u n n a c h  p rzez  
R o sy a n , k tó rzy  6 0 0 0  sz tuk  b y d ła  zajęli. W  A napie  zeb ran i naczeln icy  cze r- 
k iescy  zaw ezw ali pom ocy  tu reck ie j. T u re c k i k on tingen t u d a je  się  z K ercz  do 
A z y 1 dla w zm ocnien ia  kolum n ru ch o m y ch . 6  p u łk ó w  angielskich idzie do K a­
p a n y , 5  do ^G ib ra lta ru , 3  do K orfu  i 9 do M alty . Di w izy  a sa rd y ń sk a  o p u śc iła  
ju z  K rym . R o b o ty  kom isy i w y sad zo n ej celem usta len ia  g ran ic  B esarab ii z a jm ą  
tr z y  m iesiące czasu. P o r ta  u rz ą d z a  z a n d a rra e ry ą  na  sposób  francusk i. P o se ł 
angielski w y m ó g ł na  P o rc ie , że  rz ą d  tu reck i p rzed sięw eźm ie  ścisłe ś ro d k i p rz e ­
ciw  zabojcom  angielsk iego a je n ta  G u arm an i w  M a rac z u , k tó ry c h  sp ro w ad z ić  
m ają  do  K o n s tan ty n o p o la . P ro c e s  k ry m in a ln y  w  W a rn ie  w zg lędem  zabicia 
dziew czynki b u łg a rsk ie j, sk o ń c z y ł się. W ed le  listu  z 12. M aja  w  C o n s t i t u -  
t i o n e l u  zam ieszczonego, z a sz ły  m ałe n iespoko jności w  okolicy D am aszku , w y ­
w ołane p rzez  to , że oficer angielski, z a ję ty  re k ru to w a n iem  k o n ty g en su  tu rec k o - 
ang ielsk iego, chciał n a rzu c ić  m u c h o rąg iew  z k rz y że m . R ek ru c i nie chcieli iść  
za c h o rą g w ią , a g d y  A nglik  n a ta rc z y w ie  się  tego  d o m ag a ł, rozeszli się, d o ­
puśc iw szy  się  n ie k tó ry c h  niespokojności. S p rz y m ie rze n i po sp iesza ją  z o d w ro ­
tem  w ojska, ja z d a  angielska ju ż  w siada n a  o k rę ty . Z  o só b  do k an celary i ro s y j-  
skiego p o se lstw a  n a leżący ch  p rz y b y li  p an o w ie  P isan i , dw aj T im o n is , b a ro n  
H iibsch i tłum acze.

—  N o w y  ro sy jsk i jc n e ra ln y  k o n su l dla M o łd aw ii p rz y b ęd z ie  tu  lada dzień, 
z  czego się p rzy jac ie le  R o sy i , k tó ry ch  tu  je s t  w ie lu , b a rd zo  cieszą.
. ,  ~  Z  B ra iły  d o n o szą  n a m , że a u s try a c k i p a ro w iec  »K siąźe M ettern ichu 
lada dzień rozp o czn ie  p rz e jaż d k i sw o je  p a sa źy e rsk ie  z H ja lo szy  do O dessy.

kiem  L elienew skim  z S ta reg o  L isew a  w e  W r z e ś n i ,  g dz ie  ta k ż e  ż eb ra ł, j a k  j a  
T e n  m nie nam aw ia ł, ab y m  p o d p a lił g o sp o d a rza  S m o łczy ń sk ieg o  op iek u n a  m ego, 
bo  m u n iedał ja łm u ż n y  i p rz y rz e k ł  mi dać ta la ra ,  jeże li tego  d o k o n am , a je ż e li  
n ie  to g ro z ił , że  ranie zabije. T y m czasem  L elienew sk icgo  w sad zo n o  do w ię ­
zienia a  w  1 |  ty g o d n ia  późn iej w ziąłem  p ła ty  i z ap a łk i z m ieszkan ia  L elicn ew - 
skiego i poszed łem  do b ra ta  na  no c leg , k tó ry  s łu ż y ł  u  so łty sa  w  S ta re m  L i­
sew ie. S p ią ć  z nim  w  o b ó rc e , i k iedy  b ra t  w s ta ł  do  konia  k tó ry  zac h o ro w a ł, 
zapa liłem  p ła ty  i w rzóciłcm  je  o tw o rem  w  ścianie n a  d ru g ą  s tro n ę  (?) i p o ło ­
ży łem  się spać  i tak  sp a łem , aż  m nie b ra t  zb u d z ił po  w y b u c h n ięc iu  ognia. —  
O p o w iad an ie  to w  c iągu  to k u  s p ra w y  niczem  nie zo sta ło  o d p a rte  łu b  o s łab io n e ; 
o sk a rżo n y  L elienew ski z a p rz ec za , a b y  w p ły w a ł  n a  postan o w ien ie  osk arżo n eg o  
i u t r z y m u je ,  że o sk a rżo n y  z ap e w n e  na B ernacie się zem śc ił, iż m u  n ied a ł j a ł ­
m u ż n y  i w y rz u c ił  go z  dom u. N a to o d p a r ł  o sk a rż o n y  U rb an iak , że  B e rn a t 
d aw ał m u ja łm u ż n ę  raz  p o ra ź ,  co też s tw ie rd za  ó w  g o sp o d a rz . T r u d n o  tu  
w y ś led z ić  p o w ó d , "dla k tó reg o  do p u śc ił się zb ro d n i o sk a rżo n y , k tó r y  n ad  to  
z a p y ty w a n y  o ró ż n e  szczeg ó ły  życia  szczegó ln ie jsze  d a w a ł o d p o w ie d z i, k tó re
0 je g o  u sp o so b ien iu  u m y sło w em  osob liw sze  z ra d z a  p o w ą tp iew an ia . I  tak  za ­
p y ta n y  p rzez  p re ze sa : chodziłeś do sz k o ły ?  O sk a rż o n y : chodziłem ! P re z e s :  
um iesz czy tać  i p isa ć?  O sk a rż o n y : n ie! P re z e s : um iesz  dziesięcioro  bosk iego  
p rz y k a z a n ia ?  O sk a rż o n y : um iem ! (ale p rz y  p ierw szem  p rz y k a z a n iu  p o tk n ą ł 
się i n ie u m ia ł g o  z ło ż y ć ) . P re z e s : w iesz  ty ,  co to  j e s t  g rz e c h ?  O s k a rż o n y : 
nie w iem ! P re z es : w iesz  ty ,  co to  je s t  k a ra ?  O sk .:  nie w iem ! P re z e s :  c zy  t y  
w ie sz , że ludzie  k tó ry m  w sz y s tk o  z g o rz a ło , pon ieśli sz k o d ę ?  O sk a rż o n y : n ie 
w iem  — aleć nie m ają  te g o , co mieli. P re z e s : nie b y ło  ci ż a l ,  żeś ogień p o d ­
ło ż y ł . O sk a rż o n y : t a k ,  m iałem  żal i p łak a łem  jjotem .

P o  takim  w y w o d z ie  sp ra w y  p o k azu je  s ię , ze  c h ło p a k  o sk a rż o n y , liczący  
sobie la t 1 8 , a w e d łu g  u trz y m y w a n ia  o p iek u n a  p rz esz ło  la t 2 0  m ający , je d n a ­
k o w o ż  szczegó ln ie jszy  p rz e d s ta w ia  fenom en w ła d z  n ie ro z w in ię ty ch  u m y s ło ­
w y c h . Z  tej s tro n y  b ro n ił go także  je g o  o b ro ń c a , a p ro k u ra to r  o b s ta w a ł z a  
w ym ierzen iem  ca łkow ite j k a ry , ja k o  z b ro d n ia rz o w i, k tó r y  sp e łn ił z n am y słem
1 w o lą  zb rodn ię . S ą d  atoli p rz y s ię g ły c h  o rz e k ł , że  sp e łn ił w p ra w d z ie  c zy n  
z zam iarem , ale p o d  w p ły w e m  g ro ź b y  bez sam odzielnej w oli i w  sk u tek  teg o  
zo s ta ł u w o ln io n y  od  k a ry ,  k tó ra  n a  ta k ą  z b ro d n ią  p rz y n a jm n ie j n a  1 0  la t 
w  dom u k a rn y m  je s t  w y rzeczo n a .

Ż n i n ,  2 4 . M aja. W  Ja n u sz k o w ie  sp a liły  się c z te ry  g o sp o d a rs tw a  w  s k u ­
tek  zb ro d n iczeg o  p o d ło żen ia  ognia. G o sp o d arze  ow i p o n o sz ą  w ie lk ą  s tra tę  
p rz ez  to ,  bo n a w e t ich  g o sp o d a rs tw a  b y ły  b a rd zo  n isko  zaasek u ro w an e .

Wiadomości agronomiczne.
C e s . k r ó l .  T o w a r z y s t w o  g o s p o d a r c z o - r o l n i c z e  k r a k o w s k i e .

K om ite t c. k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rczo -ro ln iczeg o  k rak o w sk ieg o  p o d a je  
do p o w szechnej w iadom ości, że p o stan o w ił w  dn iach  16. 17. i 18. C zerw ca  r .  b. 
u rz ąd z ić  d ru g ą  w  K rak o w ie  w y s ta w ę  ro ln ic z o -g o sp o d a rsk ą , p o łączo n ą  z lo so ­
w aniem  zak u p .o n eg o  na n ie j ,  o d p o w iedn io  do  z e b ra n y c h  fu n d u sz ó w , b y d ła , 
koni, ow iec i n n y c h  p rzed m io tó w .

W s z y s tk o , cokolw iek ja k o  w y p łó d  g o sp o d a rs tw a  ro ln iczego  w y k a z u je  
usiło w an ie  o b y w a te li sp o tęźen ia  tej g łó w n e j p o d s ta w y  d o b reg o  b y tu  w  k ra ju  
n a sz y m , cokolw iek p rz e m y s ł ro ln iczy  k u  u ła tw ie n iu  i w y d o sk o n a le n iu  p ra c  ro l­
n iczy ch  w y k o n a ł;  w szy s tk o  w reszc ie , cokolw iek  na p o d w y ż sz en ie  ro ln ic tw a  
lub  p rz e m y s łu  z zaw odem  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  p o łączo n eg o , w prost^ lu b  
p o śred n io  w p ły w  k o rz y s tn y  w y w ie rać  zdo ła , zn a jd z ie  i m iejsce w łaśc iw e  i n a ­
leżne uznan ie  n a  tej w y s ta w ie ;  bo w szak źez  o n a , ja k  z je d n e j  s tro n y  dac  m a 
św iad ectw o  g o rliw o śc i o b y w ate lsk ie j i cześć w y trw a łą  p ra c ą  n a b y te j zas łu d ze , 
tak  z d rug iej s t r o n y ,  s taw ia jąc  w z o ry  n aślad o w an ia  g o d n e , z ag rz ew ać  w in n ą  
m ło d y ch  g o sp o d a rzy  do w dzięcznej usilności i n o w y c h  z aw o d o w i ro ln iczem u 
zy sk iw a ć  zw o len n ik ó w !

Z ap ra sz a ją c  te d y  sz a n o w n y ch  g o sp o d a rz y  w ie jsk ich , fa b ry k a n tó w  i r ę k o ­
dz ie ln ików , aże b y  n a rzę d z ia  i m ach in y  ro ln icze , w y ro b y  i w y tw o ry  p rz e m y s łu  
ro ln iczo -g o sp o d arsk ieg o , z iem io p ło d y  w szelk iego  ro d z a ju  i z w ie rz ę ta  g o sp o d a r­
skie w  k ra ju  w y c h o w a n e , n a  w y s ta w ę  tę  n ad es łać  raczy li. K om ite t z arazem  
o św iadcza , że w  sk u tek  u c h w a ły  je g o  z dn ia  5. b. m. i r .  o p ró c z  koni ro b o czy ch , 
p rz y jm o w a n e  o d tą d  n a  w y s ta w y  k rak o w sk ie  b ę d ą  tak ż e  konie  sz lachetne  
w  k ra ju  u ro d zo n e.

T rze c i j u ż  ro k  u p ły w a  od czasu  j a k  p ie rw sza  nasza  w y s ta w a  tak  z a szc zy ­
tne da ła  św iad ec tw o  ch lu b n y ch  i w y trw a ły c h  u s iło w a ń  k u  p o d n ies ien iu  w s z y ­
stk ich  g a łęzi g o sp o d a rs tw a  k ra jo w eg o . M n iem alibyśm y p rz e to  ub liżać  znanej 
gorliw ośc i i zam iło w an iu  d o b ra  p o w szech n eg o  w sp ó łz iem ian  n aszy ch  , g d y b y ­
śm y  n a  chw ilę  p o w ą tp ie w a ć  mieli, że n ie ty lk o  u sp ra w ie d liw ią ,  ale raczej p rz e ­
w y ż sz ą  oczekiw ania i słu szn ie  p o w z ię te  n a d z ie je , iż w y s ta w a  te g o ro c z n a , ta k  
co do  znacznego  w e w szy stk iem  p o s tę p u ,  j a k  i co do liczby  b io rąc y ch  c z y n n y  
u d z ia ł w tć j na jw sp an ia lsze j u ro czy sto śc i ro ln iczej, godnie  ich  p o w o ła n iu  odpow ie.

K ra k ó w  dnia 19. L u tego  1 8 5 6  r.
P R O G R A M

w y s ta w y  ro ln ic zo -g o sp o d a rsk ie j w  dn iach  16. 17. i 18- C zerw ca  1 8 5 6  r .  
w  K rak o w ie  o d b y ć  się  m ające j.

§. 1. Z a rz ą d  zw ierzch n i w y s ta w y  p o w ie rzo n y  zo sta je  ko m isy i z  g ro n a  
kom ite tu  c. k. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a rczo -ro ln iczeg o  k rak o w sk ieg o  do tej c z y n ­
ności p o w o łan ej.

§. 2. P rzed m io tem  w y s ta w y  będzie  b y d ło  ro g a te , konie sz lachetne  i r o ­
b o cze , o w c e , nie rogac izn a  i d ró b ;  w sz y s tk o  w  k ra ju  u ro d z o n e  i w  sta jn i

* *  * _ .J _  *  1 ...   „ Z  . . . » t  . .  . . .  I m r a l . - ł  r> O A H l  A H O

Krottika miejscowa.
P o z n a ń ,  26 . M aja. —  P a n  n aczelny  p rezes P u ttk a m m e r w ró c ił tu  w ie ­

czo rn y m  pociągiem  z B y d g o sz c zy . UUUiV, Ul. 1  .
— S ą d  p r z y s i ę g ł y c h .  Posiedzen ie  24 . M aja. J u ż  to  dziś trzecia  w łaściciela  w y c h o w a n e ; m ach in y  i n a rzę d z ia  ro ln ic z e , ró w n ie  w  k ra ju  zrob ione

sp ra w a , k tó rą  w nosi p ro k u ra to r  o podpalan ie  b u d y n k ó w ; ty m  razem  z b ro d n ia -  lu b  w y d o sk o n a lo n e , niem niej p ło d y  i w y r o b y  k ra jo w e , w z ią z k u  z ro ln ic tw em
rzem  je s t  m iody  ch łopak  M ich ał U rb an iak , k tó ry  je s t  z ag ad k ą  psych o lo g iczn ą , i p rzem y słem  k ra jo w em  zostające .
czyli to ,  co u c z y n ił , u c zy n ił z  w łasn e j w o li czyli też  p o d  w p ły w e m  obcej. §. 3. W łaśc ic ie le  p rz ed m io tó w  n a  w y s ta w ę  p rz e s ła n y c h , m a ją  opis d o -
Sarn p o w ia d a  na  w stęp ie  z a p y ta n y  czyli się  u z n a je  b y ć  w in n y m , że j e s t  n ie - k ła d n y  ty c h ż e  sp o rząd z ić  i na jda lej do  dn ia  15 . b. r. do  b ió ra  c. k . T o w a rz y -
^ - y ,  a n astęp n ie  opow iada w sz y s tk ie  szczeg ó ły  c z y n u , k tó reg o  się d o p u śc ił, s tw o  g o sp o d arsk o -ro ln iczeg o  k rak o w sk ieg o  (ulica S z e w sk a  n r . 3 3 5 /6 )  p rzesłać .
-  M arcu  r. b. zapaliła  się w ieczorem  sto d o ła  g o sp o d a rza  B e rn a ta  w  S ta re m  §. 4. W szelk ie  p rz ed m io ty  n a  w y s ta w ę  p rz e s ła n e  n a jp ó źn ie j w  d n iu  15.

C zerw ca  p rz y jm o w a n e  b ę d ą , w  m ie jscu  w y s ta w y .
§. 5. B y d ło  p ro w a d zą c y m  z a o p a trz y ć  się  w y p a d a  w  św iad ec tw o  z d ro w ia , 

p rz ez  w ład zę  m ie jsco w ą  w y d an e .

L isew ie , pow iecie  w rzesińskim . O gień  p rz en ió s ł się  do in n y ch  g o sp o d a rs tw  
J w szy stk ie  sp ło n ę ły  w ra z  z m n ó stw em  b y d ła . Z e  zeznań  o sk arżo n eg o  d a lszy  
■wątek tak  się  o s n o w a : J

. K iedym  straci! s łu ż b ę , ż y w iłem  się od  L is to p a d a  r. p. u  lu d z i, k tó rz y  
m nie p rz y jm o w a li lu b  też  z źeb ran k i. R a z u  jed n e g o  zeszliśm y  się  z  w y ro b n i-

§. 6 . U s tan o w io n ą  zostan ie  ra d a  g o sp o d a rcza  z p re zy d u jąc e g o  w  kom isy i 
w y s ta w y , tu d z ież  z 1 0  g o sp o d a rz y  z ło ż o n a , w  ten  sp o só b , iz  w y s ta w a  n a  5



oddziałów ze względu na rodzaj przedmiotów podzieli się, przeto do każdego 
z tych oddziałów powołanych zostanie po 2 członków towarzystwa.

Rada gospodarcza tak złożona zajmie się bezpośrednio urządzeniem lokalu 
odbieraniem przedmiotów na w ystaw ę przesyłanych i wygodnem onychże po­
mieszczeniem, a oraz obmyśleniem wczesnem i ugodzeniem żywności, jakiejby 
w ystaw cy dla bydła swego potrzebować mogli —  w ogóle czuwać ona będzie 
nad utrzymaniem porządku w miejscu wystawy.

§. 7. Gdy godne uznania zwierzęta domowe, najlepsze narzędzia i płody 
rolniczo-przemysłowe wynagradzanemi będą, ju ż  to przez zakupno onych, 
na ile fundusze wystarczą, w celu poddania ich losowaniu, już  przez udzielenie 
medalu lub pochwały na piśmie osobom, których przedmioty znajdujące się na 
w ystawie w sposób wyszczególniający zasłużą na uwzględnianie; przed otw ar­
ciem przeto w ystaw y, zebranie ogólne członków wybierze z pomiędzy siebie 
sędziów, którzy oceniać będą przedmioty wskazanych sobie rodzajów, do za- 
kupna przeznaczonych, jak niemniej przedstawią komisyi w ystaw y kandyda­
tów  do nagród towarzystwa.

§. 8. Po dopełnieniu tego nastąpi losowanie przedmiotów zakupionych.
Życzący sobie mieć udział w losowaniu, nabyć mogą losów w biórze to­

w arzystw a gosp.-rolnicz. krakowskiego lub na prowincyi u członków towa­
rzystw a przez komitet uproszonych, od dnia dzisiajszego aż do rozpoczęcia lo­
sowania.

Los kosztuje dwa złr. m. k. i daje posiadaczowi prawo wygrania jednej 
sztuki bydła lub innego przedmiotu.

§. 9. Losowane przedmioty tylko za okazaniem i oddaniem w ygryw ają­

cego numeru losu odebranymi być mogą, za stósownem przez odb iera jącej 
zakwitowaniem i po dopełnieniu ich nacechowania.

§. 10. Po odbytem losowaniu nastąpi rozdawanie nagród z należytą uro­
czystością.

§. 11. Członkowie tow arzystw a gosp.-roln. do składu komisyi wystawy, 
do rady gospodarczej i na sędziów powołani, mieć będą stosowne oznaki po­
wołanie ich objaśniające.

§. 12. Sprawozdanie z w ystaw y i lo teryi, tudzież bilans dochodów 
z w ystaw y, przez pisma publiczne ogłoszone zostaną. —  Kraków, 1. Kwietnia 
1856 r. Z komitetu c. k. tow arzystw a gospodarczo rolniczego krakowskiego.

Przybyli do Poznania 27 . Maja.
B A Z A R :  ks. Marceli Czartoryjski i Kastory 7, Paryża, Kosiński  z Targow ejgórk i ,  R a-  

doński z Ninina,  Szczanircka z Bród. ,
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S U H A : Massenbaeh z Bialokosza, Zy-chliński 1 Pierska,  

Liv ius  z T o ro w a ,  Dobrzyeki z Baborowa, Sali er z N o w e g o  T o m y ś la ,  Mąkę z Gro­
dziska, Heinrichsdorff  z Berlina.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I  U S A  : Rrinecke z M edmilz ,  Jobn z Fi lj ippe,  Ra-  
doński 7. Siekierek,  Ollendorff z Rawicza. Bendorff,  Dotti  i Isaacsohn z Berlina.  

H O T E L  B A W A R S K I :  Kuczkowski  z Chełmna,  bar. A rn sted t  z Czempinia, W o la ń -  
ski z Barda, Bojanowski z Karcewa.

H O T E L  D U  N O R D :  S winarski z Drążkowa, Hoffmann 7, Obrzycka.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Suchodolsk i  z Międzyrzecza,  W i lk e  z Kadzie, Biittner z K o­

nina, Magdziriski z Szam otuł ,  Zeiler z Berlina.
H O T E L  FARYZK I: E xn rr  z T rzemeszna,  Gąsiorowski 7, Zberek.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ! :  Leonhare z Królewca,  ul. M agazynowa Nr. 

15 .;  Sadowski  z Źrenicy,  św .  Marcin, Nr. 1 9 . ;  Seidel z Szczecina,  ul.  F rydryko-  
wska Nr 20.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W Pozna­
niu (w Bazarze) otrzymała następujące nowości: 
M owy pogrzebowe przy zm arłych różne- t»i. sSr. 

go wieku i stanu przez Ks. Ant. Konr.
Piramowicza. C e n a .................................. 1 5

Nauki parafialne i niedzielne oraz przemo­
w y przy Sakramentach i innych obrzę­
dach kościelnych przez tegoż....................  2 —

M owy pogrzebowe wybrane z różnych au­
torów  i ojców kościoła przez Ks. P. R . . 2 10 

Kazania niedzielne, świąteczne, jubileuszo­
we i inne rozmaite oraz Homilie przez
Ks. P. W innickiego....................................  1 20

W ianek Najświętszej Maryi Panny Często­
chowskiej i Książka do nabożeństwa . . 1 5  

Cicha łza w oku chrześciańska, książka do
nabożeństw a..................................................  1 5

Zwierciadło wieku dziecinnego po polsku
i niemiecku z ry c in a m i................................. — 20

T o samo po polsku i francuzku z rycinami — 20
Poezye Prusinow skiego.............................. • 1 10
Dworek i pałac. Powieść K. W ł. W ójci­

ckiego. 3 tom y............................................  2  10
Anna Oświęcimowna, poemat dramatyczny

przez M. A ntoniew icza.............................. 2 1 5
Domowe wspomnienia i powiastki przez

Romana Zam arskiego.................................. 1 5
La Sainte Communion e’est ma vie ou 

chants d’araour de fame fervente par
Hubert L e b o n .................................................. — 15

Nouvelles par Eugene S c r ib e .......................... —  12y
Indiana par George S a u d ................................. —
Une histoire de familie par M e ry ....................— 12y
Parisiennes et Provinciates par Achard . . .  —  12£ 
Contes et Nouvelles par A. Pontmartin . . .  —  10 
De l’araour par S tendhal.................................... — 10

OBW IESZCZENIE 
Od Św. Jana r. b. do tegoż w roku 1859. będą 

w  domu Ziemstwa przez publiczną licytacyą najwię­
cej dającemu wydzierżawione:

1) dobra B r o n is z e w ic e  w powiecie Pleszew- 
skim położone, w terminie d n ia  19. Czerwca 
b. r.

2) dobra B o czk o w  I. SC II., w powiecie Odola- 
liowskim, d n ia  20. C z e r w c a  b. r.

3) dobra G o g o le w o  w powiecie Sremskim d n ia  
21. C z e r w c a  b. r.

4) dobra D z ia d k o w o  w powiecie Gnieźnieńskim 
d n ia  23. C z e r w c a  b. r.

5) dobra P u d l i s z k i  w powiecie Krobskim d n ia  
24. C z e rw c a  b. r.

6) dobra K o k o s z k i  w powiecie Krobskim d n ia  
24. C z e r w c a  b. r.

zawsze od godziny 4tej z południa.
Przystępujący do licytacyi winien złożyć 500 

Tal. kaucyi na zabezpieczenie licytum swego i w  ra ­
zie potrzeby udowodnić, iż warunkom dzierżawnym 
zadosyć uczynić może.

W arunki dzierżawne mogą być przejrzane w Re- 
gistraturze naszej.

Poznań, dnia 14. Maja 1856.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

Guwernantce posiadającej język francuski i mu­
zykę , może natychmiast wskazać miejsce Księgarnia
ML. Sieyznera  w  Poznaniu.

Z a k ł a d  a g r o n o m i c z n y
Teodora  Baartha w Poznaniu

przy ul cy Szewskiej Nr. 20. 
poleca w szelk ie gatunki nasion l iO » I c ® y n y ? tym oteusza , praw dziw ej francuzkiej 
lucerny, angielskiego, francuzkiego, w łosk iego  i niem ieckiego rajgrasu , psi traw y  
kupkow ej i k ostrzew y  o w czej, jako też w szystk ie  gatunki am erykańskiej i południo­
w o -  niemieckiej feB ilk ury«I® y? tudzież p raw d ziw e peruw iańskie g u a u o  i k a r t o ­
f l e  c e l m l o w e .

t Medal |  
❖  z lo ly  -S-

JPastyle saa wszelkie choroliy pfiersiowe?
v  . na uleczenie całkowite chorób piersiowych jakiemi są: katar, kaszel, dychawi-
<• 134̂  ?  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego jak  P ts lC

P c c B o m l e  przez aptekarza G e o r g e  w E p in a l .  Lekarstwo to sprzedaje . . .  
się we wszystkich miastach w  Niemczech, a w P o z n a n i u ,  tylko .w Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady A .  S z n i n t f i e r a  .  na przeciw zegaru pocztowego.

v*h-/
^  Medal %  

•f- srebrny -t-
t  1845. $

Do jednego chłopca potrzebuję nauczyciela od Sgo 
Jana, któryby posiadał język polski i niemiecki; 
życzącego przyjąć ten obowiązek, proszę o zgło­
szenie się. f f lo tv e & F F I C S  pod G ą z a w ą .  _______________ĘSrossmann.

Do  l e c z e n i a  s y  f i l  i t y c z n y c h ,  c i e r p i ą c y c h  
na  c h o r o b l i w e  r a o k r z e n i e ,  c z ę ś c i  r o d n e  i 
w y r z u t y  s k ó r n e ,  znajduję się codziennie w  do­
mu z rana od 6. do 10., po południu od 2. do 5.

B r . A u g u s t  L o e w e n s t e in ,
w  lly sa S isa  j* r .  541 . saa I .  p i ę t r z e .

Dobra X i ą ż n o ,  S k o t n i k i ,  P a ł c z y n  z P a ł -  
c z y n k i e m ,  (z których sam P a ł c z y n  w dzierża­
wie zostaje) w powiecie W r z e s i ń s k i m ,  z prze­
strzenią przeszło 4300 mórg, w której 600 mórg 
najlepszych łąk a 3500 m. roli le j ,  2ej i 3ej klassy 
się mieści, są z wolnćj ręki do sprzedania. — Bliż­
szych szczegółów zasięgnąć można u podpisanego 
właściciela. l i 7. J M o s iń s ik i ,

w Targowej - Górce pod W rześnią.

Dobra MJnilkÓW w  powiecie i okręgu S i e ­
r a d z k i m  w  Król. Połskiem, trzy mile od granicy 
pruskiej odległe, zawierające 97 w łók, 15 mórg, 
18 prętów  — czyli 2925 mórg miary nowo-polskiej 
po większej części pszennej ziemi, z murowanemi 
budynkami, są z wolnej ręki do sprzedania. — Po 
bliższe szczegóły zgłosić się trzeba do W go G o ­
c z a ł k o w s k i e g o ,  mieszkającego w K a l i s z u ,  w 
domu własnym przy ulicy Józefiny.

Szanownej Publiczności W . X. Poznańskiego po­
lecam się jako Agent dóbr; w  kommissyi mam do 
sprzedania majątki od 50,000 do 5,000,000 Zł. poi., 
jako też różne dzierżawy.

Kalisz. Ulica Złota Nr. 197.
KtesreBi Aronowicz.

Jak w zeszłym tak i w bieżącym roku urządzone 
będą w Bazarze składy na wełnę.

J . Griesinyier.
W  domu moim na Rybakach Nr. 28. jest do w y ­

najęcia od 1. Lipca mieszkanie na parterze.
Poznań, dnia 27. Maja 1856.

» .  G. M aarih.

Ekonom samotny, który przez wiele w  wzoro- 
wem gospodarstwie zostawał, poszukuje kond^cyi 
od Św. Jana. Bliżej dowiedzieć się można w  Eks- 
pcdycyi Gazety w Poznaniu.

<3« e 8 M » 0 &e«fiEsmaa s  ®®a®®as®®s®B®i|
1  Drelich na wańtuchy gładki i w paski, jako © 
8  też płótno na wańtuchy do 62 funt. ciężkie, g  
m jak  najtaniej poleca A n t o n i  <§t c B i i i l i t i i .  jg

Idąc do F ary  po obiedzie 26. Maja została zgu­
biona chustka do nosa haftowana, wartości 10 T a ­
larów ; ktoby ją  znalazł niechaj będzie łaskaw od­
nieść na Erydcrykow ską ulicę Nr. 23- pierwsze pię­
tro. Znalazcy z wdzięcznością będzie dana nagroda.

Zwrócenie uwagi,
Na miary przedaź octu do potraw  i do gotowania, 

dobrego i czystego smaku, znajduje się w domu 
Braci K o e n i g s b e r g c r w  Rynku Nr. 48. _

Fabryka spry tu  octowego JE. MS. f f ł  f f f / I J C -  
V tl  poleca wszystkim sprzedającym z drugiej ręld 
przedni, czysty i mocny sp ry t po umiarkowanych 
cenach. '

Rnrs giełdy berlińskiej.
S to Na |ir. kurant

Dnia 2 6  Maja 1 8 5 6
pa

, ,C t
p a p ie ­
ra m i.

g o t o w i ­
zny.

Pożyczka rządowa dobrowoln a . . . . 4 ł — 1 0 1  i

dito z roku 1 8 5 0 .  .  .  • 4 ) 1 0 1 | —

dito z roku 1 8 5 2 .  .  .  . 4 ) lO lf —

Jito z roku 1 8 5 3 .  . . . 4 — 9 6 4

dito z roku 1 8 5 4 .  .  .  - 4 1 1 0 1 1
8 6 *Obligi dłu gu s k a r b o w e g o ........................ 3) —

dito premiów handlu morskiego  
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej  
dito miasta B e r l i n a ................................

3)
4 1 1 0 1

8 3

dito dito ....................•  ■ • 3 . )
9 4 i

8 4 4

L isty  zastawne Marchii E lekt,  i N owej 3 ) -----

dito Prus W s c h o d n ic h .  . . 3 j — -----

dito P o m o r s k i e ........................ 3.1 — 9 3 4

dito W .  X. Poznańskiego . 4 — 1 0 0

dito W .  X .  Pozn.  ( n o w e )  . 3 J 9 0 4

dito S z l ą s k i e ............................ — 8 9 4

dito Prus zachodnich.  . . . 3? 8 7 f
B i le ty  ren tow e  P o z n a ń s k i e .................... 4 9 4 - 1
L o u i s d o r y ................................................... .... • — 110J
A kcye  kolei Żelazn. Starogr Poznańsk. 4 98?


